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P O B O J O W I S K O .
Czy widzisz na tych b łon iach  

Szerokie stósy ległych  ciał,
I  z trupich kości biały wał,
Praw ie co każdy krok?

T o w zgubnych losów  toniach  
Odważni p o leg li m ęże,
K tórzy podnieśli oręże,
B y zrzucić jarzma tłok:

Drzyjcie! coście  im  groby otwarli.
Bo on i zdradą p o m a rli!
H ańba wam! hańba wam ! hańba wam !

Czy słyszysz brzęk kajdanów,
I  sm utne pośród nich jęki,

K tóre wyciskają m ęki 
Przez barbarzyńców c ios?

T o ofiary tyranów,
Łakom stwa, zdrad i ciem noty,
Którym w  nagrodę za cnoty  
D ostał się w ięźn iów  lo s !

Drzyjcie! coście im pokuli ręce,
B o oni silni choć w m ęce!
Biada wam, biada wam, biada wam!

Czy w idzisz w chmurnym obłoku  
T ę gw iazdę z jasnym prom ieniem ,

Która w eso łem  spojrzeniem  
Śle  ziem i m iłą skrę?

To w śród nieszczęść  natłoku  
W ieczn ego  syna ojczyzny 
Serce, co wśród nieszczęść  blizny 
Szlachetną nadzieją w re!

Zadrzyj! kom u ta gwiazda n ie  św ieci,
B o zginiesz pośród zam ieci!
Biada ci, biada ci, b iada c i!  —

W rocław .

Ostatnia wiosna Fokuciankl.

W itor  powywaje,
Sosna sia chylaje,
Ne chylaj sia sosno,
B o —j tak m eni toskno!

Pieśń gminna.

Zaledwie wstające słońce, zbudzone śpiewem swo­
bodnych ptasząt, przyjrzało się swojej urodzie w  kry­
ształach sędziwego Dniestru i powitało matkę — przy­
rodę, a pochylone kwiatki podnosiły swoje obwisłe głów ­
ki ku niemu; już krzątałasię służba na dworze hrabiego, 
znosiła tłomoki do powozu i bryczki, i czyniła w szel­
kie przygotowania do dalekiej podróży. Przed dwo­
rem zebrały się tłumy w ieśniaków , przybranych 
w świąteczne szaty, ażeby pożegnać swojego kochanego 
pana i jego córkę, w k tórej cała wieś miała lekarkę 
i dobrodziejkę, bo nie było chaty w e wsi, gdzieby pan- 
nunci każde dziecko nie znało, gdzieby pannuncia nie 
była, i nieodwiedziła to słabego, to słabej. Zwinne 
mołojce, hoże dziewki i krasne molodyce, starce i baby, 
wszyscy się zebrali, aby pannuncię pożegnać, aby je j 
kwiaty wiosenne pod nogi uscielic, bo cała wies tuszyła, 
że kochana pannuncia słaba, że wyjeżdża. W  całem 
dworskiem zabudowaniu smutek, szlochanie; służba 
ciśnie się do pannunci, całuje ręce, ściska za nogi, a 
ona wszystkich z osobna żegna, tak czule, jakby  
po raz ostatni, a w  je j oczach łzy błyszczą jak  perły. 
Przed dworem to samo; wszystko szlocha, ciśnie się 
do pannunci i ściele jej kwiaty pod nogi; jednym gło­
sem w oła: „O  daj Boże! abyś nam pannunciu chud-
ko sie powernuła zdrowa, a cała wieś pójdzie na 
K alw aryą,(*) dziękować Najświętszej Pannie!“  Roz­
czulona Amelija wraca się jeszcze raz do swojego po-

(*) Kai wary a, cudow ne m iejsce w Galicyi.

R o k  szó s ty .
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m ieszkania, jeszcze raz pada przed obrazem Najświęt­
szej Panny i zasy ła  gorące m odły; jeszcze raz oblewa 
gorącemi łzam i portret nieboszczki m atki i prosi o 
błogosław ieństw o ńa drogę. Z elisław  podnosi osła­
b łą , bierze pod ram ię i w sadza do powozu. W szy­
scy cisną się, ażeby jeszcze raz pannuncię obaczyć, 
•wszyscy płaczem zaw odzą i pow tarzają : „B ądź zdro­
w a  pannunciu! Bóg cię prow adź szczęśliw ie, a po­
w racaj nam chudko zd ro w a!“

W  powozie z a ja ł pierw sze miejsce ojciec, a o- 
bok  w  środku siedzącej Amelii Z elisław  usiadł, a 
je j rę k a  spoczęła na jego ramieniu, a g łow a uczuła 
osłabienie, bo opadła na piersi kochanka i przyjaciela, 
ja k b y  tam je j  przeznaczone miejsce było.

S tary  hrabia, ojciec Am elii, pogrążył się w  my­
ślach . B y ł to człow iek, który przeszedł różne koleje 
życia, obeznał się k ilkakrotnie z utratą, a jego dusza 
nabyła  pewnego nieugiętego hartu  w  nieszczęściach. 
P o g ląd a ł co dzień z bólem serca na ostatnią więdnie- 
ją c ą  g a łązkę  swojego szczepu, choć na jego tw arzy 
niemożna było wyczytać żadnej w ew nętrznej w alki 
uczuć, choć zdaw ało  się, że tam w ieczna pogoda 
zn a laz ła  sw oje siedlisko. Podziw iał każdą piękność 
okolicy, k tóra się przesuw ała poprzed ich oczy i s ta ­
r a ł  się ciągle budzić uw agę swoich dzieci, których myśli 
u la tyw ały  nieraz w  krainę m arzeń; a oni podzielali 
z  radością postrzeżenia ojca. Oni mogli przytem pie­
ścić się sw ojem  szczęściem, sw oje uczucia powierzać 
w zajem nie, bo ich dusze zrozumiały] się dawno, każde 
spojrzenie było dla nich mową duszy i  serca.

O ! ja k  to błogo wspomnieć w  późniejszym w ie­
k u  na tak ie  chw ile. Ja k  czarodziejsko, chociaż i pó­
źno już  w  jesieni i zimie życia, przedstaw iają się na­
szej w yobraźni te  uniesienia młodości! Choć przyj­
dzie nieraz do dna spełnić czarę goryczy zawistnego 
losu, choć św iat cierniami pokryje naszą pielgrzym kę, 
tak ie  wspomnienia pokrzepiają n as , czynią w ytrw a­
łym i w  nieszczęściach. Zyć chwilę w  niebie wyśnio- 
nem, starczy za ca łą  w ieczność!

Z elisław  by ł to młodzieniec w  kw iecie w ieku, 
odważny w  przedsięw zięciach, nieraz dziki w  pomy­
słach  młodej wyobraźni. Od la t piętnastu utraciw szy 
rodziców , oddany sam sobie, rzucony w  odmęt św iata, 
oddał się naukom i podróżow ał. Jego całe życie 
było poezyą, choć nieraz skłócił się ze św iatem , choć 
ty le  razy zaw iód ł się okropnie na ludziach. W  dw u­
dziestym roku życia rozkochał się] szalenie w  pięk­
nej Amelii, tak  pięknej, ja k  tylko może skreślić p ięk­
ność w yobraźnia poety. K ochał j ą  całą m łodzieńcza 
duszą, p rze ją ł się je j  myślami, bo lał nad je j  stanem

choroby, każde spojrzenie kochanki, w  którem  "się 
przebijało  cierpienie, w ciskało  się, przenikało do g łęb i 
jego serca, bo on czu ł razem  z nią je j boleść, bo on 
ży ł je j duszą, bo o r czuw ał nad nią, ja k  troskliw a 
m atka nad kolebką sw ojego słabego niemowlęcia; serce 
nieraz ledw o nie pęk ło  z bólu, —  o niech serce pęka! on 
nie chciał najmniejszą skargą, zw ątpieniem  zbudzić 
j ą  z m arzeń niebieskich nadziei; jego duszę pokry­
w a ł k ir grobowy, a on n iósł je j kw iaty  wiosenne 
w  darze, on ją  pocieszał. Jeżeli je j  myśli zdaw ała 
się zasępiać pomroka złego przeczucia, 011 swojemi 
słow y ro zw iew ał tę  m głę; skoro postrzegł smutek 
w  je j anielskich licach, s ta ra ł się ją  fantastycznem i 
powieściami rozryw ać, a A m elija s łuchała  rada, gdyż 
była w  najpiękniejszym rozkwicie młodości, a je j  du­
sza ż y w iła  silną wyobraźnię i anielskie uczucia. Ż e- 
lis ław  w idział niknące je j powaby ciała, w idział, że 
z każdym  dniem słabieją je j  siły  coraz w ięcej, że 
by ła  cieniem chodzącym, lecz nic nie zdołało nadw ątlić 
jeszcze coraz bardziej w zm agającej się miłości, bo on 
odkrył je j swoje uczucia, a ona odkryła mu naw zajem  
tajn ik i swej duszy, że go kocha w zajem nie; przykuty 
jakby  tajemniczą siłą , pośw ięcił się całkiem  dla niej, 
przy lgnął do niej duszą i sercem, w  niej w id z ia ł całą 
przyszłość, w  niej ostatnią nadzieję szczęścia, ja k  roz­
b itek  o k rę tu , co pow ierza sw e życie samotnej, nad­
gniłej desce, k tóra niezdolna go unieść do przylądku 
nadziei.

W  tak iej miłości je s t jak aś  niepojęta wzniosłość, 
urok piękności i praw dziw a poezya życia,, praw dziw e 
zlanie się serc w jedno , — wieczne utęsknienie za 
czemś niewidzialnem , boskie'm. Jest to utęsknienie 
prochów  za św iatełkiem  g w iazd k i! je s t to miłość 
d u sz !

L ekarze radzili Amelii, aby w yjechała  w  Tatry 
na św ieże powietrze, na żętycę, a Am elija dawno roz­
m arzona oglądać K raków , W is łę , T atry , B abią-górę, 
tęskniła za temi pokarmami duszy, które są chlubą 
dla praw dziw ej Polki, k tóra  w raz z mlekiem przeję ła  
od matki Polki miłość ku ziemi rodzinnej. Je j uczu­
cia w zniecały w  niej nadzieję, że tylko w idok starej 
stolicy C hrobatów , tylu pamiątek narodow ej chw ały , 
w idok sarm ackiej W is ły , widok T atrów , tej starej 
strażnicy ojczyzny naszej, zdołają je j przywrócić da­
wne zdrow ie, ■— to wszystko spow odow ało ojca zro­
bić wycieczkę w  T atry , a Z elisław  jak o  narzeczony 
tow arzyszył je j  w  tej pielgrzymce.

Przy m iłej rozmowie i  postrzeżeniach, dzień uchy­
l i ł  się ku  spoczynkowi; minęli Tyśmienicę i wieże 
S tanisław ow a zablyszczały blaskiem zachodzącego
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słońca. Kochankowie poglądali tęskno na 08tatnie 
promienie złotego słońca. Żelisłąw  , utąpił wzrok 
w  Amelii i westchnął głęboko, i ho ńai j ‘ćj twarzy wy­
stąpił rumieniec, piękniejszy od róży, chociaż nie na­
turalny, rumieniec gorączki wewjac.rzne'j, a on patrząc 
na zachodzące słońce, zadrzał na wspomnienie, że 
Amelija, która stała się słońcem jego życia, w  krótce 
może zajdzie w wieczną noc uśpienia. Ona poglą- 
dała, jak  ostatnie promienie łamiąc się o krzyze i ko­
puły miedzią pokryte kościołów Stanisławowa, oble­
wały je  światłem złotem; a ktoby był patrzył na nich, 
na przedmioty, co ich oczy więziły, byłby odgadł ich 
myśli; on przejął się smutkiem, ona ulgą nadziei; du­
sza jego błąkała się po ziemi, a jej w itała otwiera­
jące się niebo.

„Oto Stanisław ów !“ rzekł strary hrabia.
„„Pozw ól droga Amelijo,“ “  odezwał się Zeli- 

sławr, „„niech cię lepiej otulę chustką; zaczyna się
robić chłodno.

Amelija dziękując mu za jego troskliwość, aniel- 
skiem przymileniein dodała: ,/0 ! mnie daleko le­
piej; czuję, że podróż mi wielką ulgę przynosi, a daj 
Boże, przybędziemy nad brzegi W isły, nie będziesz 
się tak potrzebował troszczyć o twoje Amelija."

„„D aj Boże! ażebyś mi znowK odżyła, jak  kw ia­
tek po rosie majowej.“ “

II.

„Oj sut w mene czarońki,
Bite łyczko, browońki!'1

Pieśń gminna.

Stary hrabia i Amelija zażywali jeszcze wczasu, 
a Żelisław długo już długo błądził po wołszynie- 
ckicli górach, przypatrywał się wschodzącemu słońcu 
i dumał, jak  przed laty, kiedy razem z swoim przy­
jacielem Maurycym przypatrywali się temu słońcu; to 
znowu dumał o Amelii, bo ona mu była teraz wszy- 
stkiem, ona zczarowuła go swoją anielską pięknością, 
a jej wzmagająca choroba jeszcze większą miłość 
wzniecała w łonie młodego poety. Bo poezya, jako 
dziecie wieczystej młodości, w laurowym wieńcu na 
skroni', w  burzliwych mętach życia jego obrała siedli­
sko; ona, jak  wyśniona Rusałka, strumienia życia za­
czarowała wody, a namazanego polubieńca tuląć do 
dziewiczego śnieżnego łona, całunkiem rozniecała swo­
body wyobraźnie; na ruinach w ykw itały mu kwiaty, 
a  on rw ał je całą garścią, aby u nóg swojej lubej 
złożyć; ona jak  anioł opiekuńczy unosiła go nad zie­
mią zaślepioną, lodowatą bryłą egoizmu, gdzie po-

obalano ołtarze wzgardzonej i znieważonej ludzkości, 
wskazując mu niebo: tam śpiesz młody wieszczu, tam 
cię rozkosz czeka, tam twoja ojczyzna!

O ! poezya życia jest li naszą pocieszycielką, bo 
gdy czarne chmury powloką się nad tą ziemią w zbro­
dniach zestarzałą, nad tym padołem łez uciemiężonych, 
a pioruny zagrażają naszym głowom, ona nas unosi 
na skrzydłach wyobraźni w  kraiuę marzeń, gdzie 
wieczne, łagodne powietrze, gdzie wstający złoty po­
ranek w itają swobodne ptaszki śpiewem niebieskim, 
gdzie wiecznie kwitną kwiaty, gdzie błonia wieczny 
zieleni maj, lasy szUmią patryarchalnie, a południe 
uśmiecha się w mruczących potokach kryszta­
łowej głębi. Ludzi, tam nie ma, ale za to swo­
bodna niebianka splata złote warkocze, a gdy dzio­
nek chyli się do spoczynku, gdy szata nocy pokrywa 
błękity i miryady gwiazd wychodzą z swojego ukry­
cia, aby swobodnie pobujać po przestrzeniach niebios, 
widzimy skrzypka na księżycu, albo ochocze pląsy 
elfów przy jego blasku. I  znowu jutrzenka zwiastuje 
nowy dzionek, znowu go witają miliony ptaszków' 
chórem wesołym; a twórczynią tego naszego św iata 
jest poezya, która zamieszkała w głęb i naszej piersi, 
twórczyni wiary, piękności, nadziei, wzniosłości; ona 
rodzi w  nas uczucia prawdziwie boskie, nieśmiertelne.

Kochamy, i wiecznie tą miłością łudzimy się. O 
poezyo! siło uczucia wyobraźni, ty czarodziejko zro­
dzona z powabu wiosny, z blasku słońca, ty oddźwię­
ku najsłodszych uczuć naszego serca, o czemuż w ie­
cznie nie zamieszkasz w miłości ludzkiej! tylko jak  
gwiazdka połyskujesz nad oceanem. Ułudzeni chwilo­
w o, wracamy z kwiatami między ludzi, gdzie nas 
nawet nie przyjmą oziębłe dłonie; wracamy, ażeby 
tem silniej uczuć ciężar ziemi i znowu za twojem 
światełkiem wzdychać, tęsknić. Roskosz wyśnioną 
zabija smutek światowy, który nam łzy wyciska. Lecz 
gdy przychodzi chwila przesilenia, a my mamy upaść 
pod ciężarem niemocy ciała, dusza zwycięża nad cia­
łem. W  więzieniu, pomiędzy czterema wilgotnemi 
ścianami, ty poezyo stajesz się nam towarzyszką, 
wzmacniasz nas w nadwątlonej wierze, łudzisz nadzieją 
otwierając księgę przyszłości, i wspierając na je j 
kartach nasze dzieje. A  tej pieśni wiary i nadziei 
w przyszłość nie zagłuszy brzęk kajdan. . W olni 
w kajdanach snujemy dni w przyszłość, w  wierze 
nieugiętej witamy wschodzącą jutrzenkę ludzkości, a 
choć ostatnia nadzieja tu na ziemi zniknie, ty nam 
świecisz jak  gwiazdka wśród nocy i burzy, i kierujesz 
łódka opuszczoną żywota. Z  rusztowania prowadzeni 
pod szubienicę, nie bledną nasze lica na widok po-
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w roza, bo my widzimy w  sobie w ysłanników , zw ia­
stunów  swobody przyszłej, obrońców ojczyzny. W no­
simy w  niebo oczy, pełne w iary  n ieugiętej; nie w i­
dzimy k a ta , nie czujemy trw ogi, bo o nasze uszy od­
b ija  się tylko płacz i ję k i cierpiace'j ludzkości. T ak  
przechodzim y do naszej wyśnionej krainy, do nasze'j 
p raw dziw ej ojczyzny, bo krew  przelana za  wolność 
ludu  zdaje nam się palm ą zm artw ychw stania obum arłej 
ludzkości.

( D alszy ciąg nastąpi.)

Miłość i cyrograf.
(Powieść fantastyczna.)

(^Dokończenie.^)

„ „ Z e  ją  zachowam , więcej niż pew na, lecz zmu­
sić Olesię do pow rotu niepodobna; a  tak  cały w y­
padek  ju tro  rozgłosi się w  mieście, i kronika skan­
daliczna z dodatkam i napełni nim* sw oje k o lu m n y .... 
D rugie, co powiem, jeszcze brzmi okropniej. Przypuść­
my, że Olesia pow róci, że w szystko zatrzem y, ze 
w ypadek  nie rozgłosi się ju tro , ale któż może zarę­
czyć, że z a . . .  4444

T u  nachyliłem  się do ucha K laryssy i szepnąłem 
dw a lub trzy  słów ka.

„O kropny pom ysł!44 zaw o ła ła , upadając na po­
duszki kanapy.

,„ ,0  ta k , ta k !4444 dodałem ; „ „ ś w ia t dziś przemy­
ślny, umie sobie zaradzić.4444

„M ości panie,44 ozw ała  się po chw ili pow stając 
z godnością i pow agą; „w iadom e ci je s t schronienie 
O lesi; pójdź w ięc po n ią! zaręcz je j słow em  moje'm, 
że za  dw a tygodnie, jeśli tego żąda , zostanie żona 
F ortunata.44

„„S ło w o  tw oje pan i! ach czemuż ono nie mnie 
uszczęśliw ia?4444

„Spiesz, spiesz H enryku! i prędko w racaj z Ole­
s ia .44

Nie minęło pó ł godziny, przyprow adziłem  zbiega 
m iłości, używszy wprzód ca łej mojej adw okackiej 
w ym ow y, aby ją  przekonać o szcze'rości przyrzeczeń 
K laryssy . Ciotka zachow ała surową! godność, lecz 
z  rozsądkiem ; siostrzenica u leg ła  powolności, lecz 
z  mocnem postanowieniem. W szystko z jednej i z dru­
g ie j strony stanęło na stopie harmonii. Olesia przy 
pożegnaniu uśpiskała mię, od czego chętnie byłbym 
j ą  uw olnił.

„ Ileż  to trudności w  tak  krótkim za ła tw iłe ś  cza­
s ie ,44 m ów iła ciotka, odprow adzając mnie do drzwi, 
„ rzadk i z ciebie człow iek do pogodzenia fam ilijnych 
spo rów ; mam nadzieję, że cię zobaczym na w eselu?

_ _>»»Zgoda pani! i zaczniemy od kłótni, ja k  przy 
dzisiejszej rozmowie.4444

' jjCopićj zaczniemy od tego, na cze'meśmy dziś 
skończy li. ,  .4(

To było bardzo grzecznie z j e j  strony, lecz sa 
pew ne grzeczności, k tóre na mnie nie robią wrażenia' 
jeżeli im nie tow arzyszy urok kobiecy.

„T rzeb a  przyznać,4* rzekłem , dochodząc do me-o 
m ieszkania, „że  w k ilku  godzinach dokonałem  tyle 
dzieł mądrych, ty le czynów bohaterskich, że nie mam 
czego zawiścić pracom H erkulesa. N ajprzód nauczy­
łem się tej kabalistycznej ramoty, po wtóre w ydałem  
za trzpiota młodą dziewczynę, w k tó re j szalenie by­
łem  rozkochany; potrzecie, stroiłem firleje do w dów ki 
czterdziestoletniej, a może i do jrza lsze j; poczwarte 
nakoniec w yw ołałem  d jab ła , który to punkt najlepiej 
w yjaśni, jakim  sposobem byłem  tw órcą tych cudów.

Ostatni ten pomysł tak  mi za jechał w  g łow ę, 
podczas kiedym obracał klucz w e drzw iach mego po­
koju, tak ie  ogarnęły mię skrupuły i bojaźnie, że na 
w łasnych nie mógłem trzymać się nogach. Z aledw ie 
bowiem przestąpiłem  próg, kiedy zmuszony byłem  u - 
siąść na stosie szpargałów ; z założonemi na krzyż no­
gami i rękom a, z g łow ą pod ciężarem zgryźliw ych 
myśli opartą na piersi, w zdychałem  raz po raz ciężko, 
ja k  dusza na pokucie. Pow ieki moje znużone bez­
sennością i troską, zw olna się podniosły. Z  dwóch 
świec jedna już była zgasła , druga dopalała się, bu­
chając jaskraw ym  płomieniem, który wszystkim  przed­
miotom nadaw ał ruchy i barw y fantastyczne. W tem  
nagle uczułem, że w łos mi dębem stan ą ł, że k rew  
ja k  galareta ścięła się w  ży łach ! Co w idzę! k rze­
sło moje ja k  krzesło B anka przy uczcie M akbeta 
zajęte przez kogóś! W patru ję  się i nie mogę w ątp ić.— 
Z  razu chciałem się obces rzucić na widmo, lecz 
strach spętał mi członki. W zrokiem  tylko obłąkanym  
mierzyłem tę m arę, ten kościotrup, który z a ją ł m iej­
sce Olesi, jak b y  na ukaranie czarujących w rażeń, spra­
wionych widokiem pierwszego zjaw iska. B yło to widmo 
niewieście, wnosząc z ogromnych szlarek czepka, z pod 
których coś niew yraźnego, coś nakszta łt rysów  człowie­
czych w yglądało . Na obu poręczach krzesła  leżało w y­
ciągniętych dw oje rąk , chudych, ja k  szczypy, zakoń­
czonych żółtem i niby jastrzębiam i szpony; z reszta 
ubiór te j piekielnej larw y sk ła d a ł się ze starośw ie-
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ckiego płóciennego le tn ik a , k tó rego  b ia ło ść  mocno od­
b i ja ła  od czarności safijanu.

„ W sz e lk i d u c h u ! . . . “  zaw o ła łem , podnosząc ręce  
do g ó ry ; „ o  n ieb a! n ieopuszczajcie m nie w  te j ostatn iej 
to n i!  U litu jc ie  się nad  biednym  szaleńcem , k tó ry  m e 
■wiedząc o niczem , sp ro w ad z ił z łego  ducha w  dom
sw ojego  o jca!tc

„„ C ó ż eś  to n ieszczęśliw y u c z y n i ł ? . . . oz wa ł o
s i ę  w idm o głosem chrap liw ym , p o w sta jąc  w  ca łe j 
sw e j w ysokości, i  znow u u p ad a ją c  n a  k rz e s ło ; „ „ P a ­
n ie  zm iłu j się nad  n am i!<<u

„A ch to ty  R ozalio  ! tw ó jże  to g łos s ły szę  ? j a ­
k iż  cud cię tu  o te j godzinie sp ro w a d z ił? “

R o zalia , k tó rą  w zią łem  z a  w idm o, p rzed  pó l 
w iek iem  b y ła  p ia stu n k ą  mojej m atk i, nie o puszczała  
j a  p rzez ca łe  życie , a po je j  śm ierci rz ą d z iła  naszym  
domem z w ła d z ą  abso lu tnej gospodyni, kocha łem  j ą

b a rd z o  czule.
E i.  n ie  cud m ie tu  s p r o w a d z i ł , o d r z e k ł a

) )? )  J s  c 1
R ozalia , „ „ le c z  w esz łam  po prostu  za  pom ocą dru­
giego k lu cza  do tw ego  poko ju .‘‘“

„ A le ż  m oja R o z a l io ! osobliw szą o b ra ła ś  porę d la  
oddan ia  w izy ty  tak iem u, ja k  ja ,  szaleńcow i, c o t o . . . <£

„„C zartó w 7 w y w o łu je  po n o c y ,£i<£ p o ch w y c iła , 
g rożąc mi palcem ; „ „ c a łą  noc oczy zam rużyó nie 
m ogłam , ta k i  h a ła s , tak ie  za k lę c ia  p iek ielne, to zno­
w u” św ia tła  ja k ie ś  b łą d zą ce , to legiony d u ch ó w  czar­
nych  i  b ia ły ch , spadające  z obłoków 7, to ja k iś  szura, 
św7ist, sz tu k an ia ! och nie pam iętam  straszn ie jszej nocy, 
n aw e t ta ,  k iedy  T w ardow sk iego  do p ie k ła  ciągniono, 
n ie  m usia ła  ty le  być okropną! H enryku , cóż to b y ło ? “ “  

„ W sz y s tk o  ci w y ło żę  ja k  na ta lerzu . T y le  m asz 
zd row ego  rozsądku  i dośw iadczen ia , że, ja k  posłuchasz ,
osądzisz , czym w inny .“

O pow iedzia łem  w ięc je j  p ow yższą p o w ieść , (o d  
po w tó rzen ia  k tó re j, zapew ne uw oln ic ie m ię czytelnicy 
m oi) opow iedzia łem  ca ły  w ypadek  z ta k ą  sum iennością 
i  z ta k ą  szczerą  o b aw ą , czym duszy n ie zg u b ił, że 
sam ego czarta  by łbym  w zru szy ł.

S kończyw szy , d rżąc  czekałem  najw 7yższego w y ­
ro k u  R o z a lii; z  razu  d ługo  ch o w a ła  m ilczenie, i ju ż  
sądziłem , że sen j ą  zm orzy ł; k iedy w  końcu  pow a­
żn ie  z d ję ła  oku lary , sz k ło  o ta rła  o rę k a w  i scho­
w a ła  w  fu te ra ł. P otem  w staw szy , a  idąc  w p ro st k u  
m nie , „ id ź  spać f ig la rz u !“  rz e k ła , odw rotną stroną 
d ło n i trącając  m nie po licu ; „ id ź  spać H enryku  i  nie 
b ó j się niczego! W ie rz a j s ta ru sz c e , tą  razą; je szcze 
n ie  je s te ś  po tępiony, a le  to w in a  czarta , nie tw o ja . 
P am ię ta j, n ie budzić lich a , k ie d y  śp i licho ,“  —-

Dom obłąkanych w O wińskach. (*)

P e łn a  je s t ziem ia sm utku , n iedo li i n ę d z y ; k ażd y  
kam ień , gdy  go dotkn iesz , ję k  sm ętny w yda ze  s ieb ie ; 
a n iedołężność rozum u ludzk iego  n a  każdem  w y p isan a  
je s t  dziele , za  każdym  ob jaw ia  się k rok iem . L ecz  
je ż e li chcesz, żeby  ta  poezya n ieszczęścia, ta  n iedo­
łężność uosobiona w7 postacie ży jące, obraz po obra­
zie, w7 na jrozm aitszych  b a rw ac h  p rze su n ę ła  się  p rzed  
tw em  okiem  i sto g ad k ó w  w  jednym  o p o w ied z ia ła  
k w ad ran sie , idź zw ied zić  dom o b łąk an y ch , chódź 
ze m ną do O w iń sk . ' O bszerne tu  m ieszkanie , p rze ­
znaczone d la  nieszczęśli%vych, a  często je d n a k  szczę­
śliw szych  od tysiąca tysięcy z pom iędzy  nam i b łą k a ­
jący ch , szalonych  i  nie szalonych, ju ż  z d a lek a  trw o ­
gą ja k ą ś  p rze jm u je  serce i um ysł cz ło w iek a ; nie om i­
nie go p rzecie m yślący p rzechodzień , a le  p ó jd z ie  b a ­
dać zw ichn ień  rozum u ludzk iego  w e  w szy stk ich  jego  
stopniach i odcieniach, pó jdz ie  do tknąć d łon ią  n ieszczę­
ścia w sp ó łlu d z i.

N a sam ym  w stęp ie  w  ja s n y , szerok i k o ry ta rz  
przestrzennego  m ieszk an ia , p o w ita ją  cię ze  w7szech  
stron z po za  d rzw i zam kniętych , d ługim  rzędem  się 
ciągnących, śm iechy, p łacze , ję k i  i n arzek an ia . Ś w ia t 
to ca ły  za  p araw anem , z w szystk iem i jego  urojonem i 
roskoszam i, nędzą  p ra w d z iw ą  i u ro joną, w y lęg łą  
w  b łędnym  ludzk im  um yśle. N a żądan ie tw o je  do­
zorca dom u ob łąkanych  o tw orzy  ci d rzw i p ie rw szej 
ce li; w7chodzisz, a w  przyćm ionym  p o k o ik u , bez p ieca , 
ogrzanym  ty lko  przez m ur, zna jdu jesz  dziew czę m łode , 
siedzące sobie sk lęczone n a  s to łk u ,  jedynym  m eblu  
tego ciasnego m ieszkan ia . W  oczach je j ,  obok g łu -  
pow atości, żyw ość p rzyćm iona tę sk n o tą ; z a w o ła j j ą ,  
p rzy jd z ie  do ciebie. N a  zapy tan ie tw o je  odpow iadać 
ci będzie  spoko jn ie , czasem  d o w cip n ie , n ajczęśc ie j 
bez sensu. O p o w iad a ła  nam  ona o m atynce, co u -  
m a rl i; o o jcach , do k tó rych  konieczn ie ch c ia ła  po ­
w ró c ić ; o sw o je j B ietce, co gdzieś służy  da leko . Z a ­
p y ta łam  dozórcy, czy m ia ła  dziecię ta  dziew czyna, 
u trzym yw ał, że  n ie  m ia ła . C hcia łabym  w iedzieć, czy 
to p ra w d a ?  S k a rży ła  się , że  nie m a co ro b ić ; u w a ­
ża łam , że m a w iele czucia; tę sk n o ta  je j  za  ojcam i ta -

(*) Był tu  niegdyś sławny klasztor Cystersek i posiadał 
liczne wsie na około. Dobra te darowane zostały dzisiajsze- 
mu dziedzicowi za Prus południowych. Dziś w Owińskach 
jest dom obłąkanych, obszerny i wzorowo urządzony; nad 
to piękny zamek, zabudowanie gospodarskie, wzorowo u -  
rządzone. (Zob. Opisanie województwa poznańskiego przez 
L. P.)
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ka była rzewna, taka tkliw a, że mimowolnie łzę bu­
dziła słuchacza. Myślałam długo, co mogłoby być 
powodem do obłąkania u tej dziewczyny; wnioskuje, 
ze jest ono skutkiem konwulsyi, które, ja k  mówił 
dozórca, miewa często, a która to choroba zbyt często 
podobno przeobraża się w  obłąkanie. B iedaczka!... 
Okrutna to choroba te konwulsye, zw łaszcza u  bied­
nego, co padnie często pod ladajakim progiem; u nę­
dznego wieśniaka, gdzie nie ma czasem ratunku za 
trzy grosze. Byłam sama raz świadkiem, jak  wiejska 
dziewczyna, dośó spora, wiążąc w  boru drzewo, u- 
m arła na wiązce zrobionej, w  konwulsyach, pocho­
dzących podobno od robaków. Już ona od dawna 
była słabowitą, bladą, znędznioną, ale któż się miał 
oń poradzić lekarza? W  chacie biednej, często na 
sól ledwo grosz wystanie, a mało jeszcze u nas pa­
nów, mało pauiów, coby się poczciwie, choć o tyle, 
,o |i le  najniższy szczebel uczucia człowieka wymaga, 
zajęli wieśniakiem, choć nieraz i chęci górnolotnych 
jest pełno. Prawie im niepodobno odwyknąć jeszcze 
od myśli, że wieśniak inne od nich stworzenie; i 
podczas kiedy pan przemyśla, ja k  zbierać grosze, a 
jejmość jak  rozrzucić, przestroić, albo przeciwnie— ty­
siące tysięcy nieszczęśliwych kona przy progach ich 
z nędzy, z choroby, z zaniedbania moralnego i fizycz­
nego; a nie jeden wieśniak, nie jedna wieśniaczka 
pozazdrości dziewczynie w domu obłąkanych, o której 
ja  z takiem mówię rozrzewnieniem.

W  drugiej celi, obok ległej, znalazłam kobietę 
wiejską, około lat 40 mającą, tak nędzną i zbiedzoną, 
iżby nieszczęście odmalować można z jej twarzy, z jej 
postaci. Kiedym weszła za dozórca do celi, siedziała 
na swoim stołku, z głową poowijaną w  fartuch i spó- 
dnik, który uniosła w  górę i rzewnie p łakała . U j­
rzawszy “wchodzących, zd jęła fartuch i spódnicę 
z głowy i poczęła rzewnie płakać i narzekać na 
zimno. Zapytałam je j czemu płacze? „A  oto, bo mnie 
Pan Bóg natchnął i w stąp ił we mnie, a oni wzięli 
mnie precz od dzieci i tu wsadzili. Teraz choruję, 
a  nie mogę nigdy wyzdrow ieć! O mój Boże, czy też 
może tak wysiedzieć człowiek bez dzieci, bez roboty! 
Bodaj mi dali już wr pole iść do roboty! O moje 
dzieci, moje dzieci!“  Tak p łaka ła  i narzekała, iż sa­
dziłbyś, że zupełnie zdrowe ma zmysły. Mówiliśmy 
je j, żeby była spokojną przez dni kilka, a zaprowa­
dzimy ją  do dzieci, zaczem poczęła dowodzić po swo­
jemu, że nie robi przecie ona nic złego, ale wszystko 
co robi, robi z woli Pana Boga, który w  nią zstąpił 
i mieszka w  niej. On to rozkazuje czasami je j krzy­
czeć, śmiać się, bić, płakać i t, d. Nie może mu się

oprzeć, bo Boga słuchać trzeba bardziej, ja k  ludzi! 
Co może być powodem do obłąkania tej kobiety? 
Może jaka  zaniedbana choroba, jakto o nie między 
tymi biedakami nie trudno; może k o ł t u n l u b  inna, 
a resztę, jak  widzimy, ukończył fanatyzm religijny. 
Jakże głęboką wiarę mogło mieć w  sobie serce tej 
prostej wieśniaczki, kiedy przewrócony je j rozum, 
wiarą i tylko jest wiarą. Jest coś ponuro smutnego 
w  tej myśli, przypomina nam ona te serca czy­
ste, wiary pełne, naszych w ieśniaków , co owinięta 
w  zabobon, nie lepiej widna u zdrowych, jak  u tej 
kobiety w obłąkaniu zmysłów'. Co za skarby można- 
by z serc takich wydobyć, a czemże są one dotąd? 
Zw ichnął je  fanatyzm, otoczył grubą kcrą zabobon, 
a zdrowo myślącemu często równie smutno patrzeć się

(*) B ędąc na wsi, okropny raz skutek tej tak pospolitej 
m iędzy w ieśniakam i choroby i rozdzierającą widziałam  scen ę . 
Okrutny mróz był, kiedy dnia jednego przychodzi do m nie  
biedny kom ornik i w zyw a do chorej swej żony. Poszłam . 
W chodzę do ch a tk i, zim no, ciem no, na łóżku  nędznem , na 
garści słom y, okryta podartą odzieżą, leży  kobieta i jęczy  o -  
krutnie. Św ist w iatru w biegającego przez kom in, m ieszając 
się  z jej jękiem , czynił to m ieszkanie nędzy sm utniejszem  
od grobu! Zapytałam biedaczki o przyczynę choroby. „Mia­
łam ," pow iada mi, „kołtun przez kilka tygodni, zawczoraj ka­
załam go sob ie obciąć mądrej babie i oto zapadłam  w  tę. 
chorobę. W eszło  m i w  g łow ę i kości, a trudno i skonać przy  
tym bólu ."  W zięłam  ją  za rękę, była okropnie rozpaloną; 
wpatrzyłam  się w  nią b liżej, całe jej ciało by ło  zsin iałe zu­
p ełn ie. Poczęłam  ją nam awiać do lekarza, który m oże jej 
pom ódz, bo ludziska te są jak dzieci, jak  dzieci boją się  le ­
karza i potrzeba ich do niego nam aw iać. Opierała się  tem u, 
m ów iąc, że i tak czuje skon blisk i, nic jej w ięc  po lekarzu, 
a natom iast prosiła m nie o koszu lę, by ją po śm ierci m iano  
w  czem  pochow ać, bo jednę, powiada, mam tylko, co na so ­
b ie , a to gałgan i pobrudzona. N ieszczęśliwa! naw et po śm ierci 
jeszcze ją gon ił kłopot o kaw ałek odzieży na to znędzone i  
spracow ane ciało, które w  usługach pańskich zniszczone, 
w stydziło  się  nago iść  do trumny, a n ie m iało w  co się  o -  
w inąć. N ie gorzkiż to poem at, n ie  skargaż to głośna, i tak 
okrutna, iżb y  kam ień echem  jęk ow i odpow iedział! A le  ja ­
śn ie pany i jasne panie po najw iększej części i dziś jeszcze  
na taką uw agę odpowiedzą, że  to eksaltacya, bo chłop sto ­
kroć szczęśliw szy od panów  i pan iów ; on nie zna n ieszczęść  
m oralnych, tysiąca p o św ięceń  w ielk iego świata. O mój B o ­
ż e ! co to za b iedn i ci jaśn ie panow ie, te jasne p a n ie , z n ie ­
szczęściam i m oralnem i, z pośw ięcen iam i! T rzebaby ich  na­
m ów ić, żeby się  choć  na pare tygodni pom ijali z nędznym  
chłopkiem , a w n etb y  zapom nieli o m oralnych n ieszczęściach  
i urojonych pośw ięcen iach , a natom iast nauczyli się, co p o ­
winni czyn ić dla w ie ś n ia k a !  B iedna kob ieta  w  dw ie
godziny potóm  umarła, ratunek już b y ł n iew czesny. I  w ie le  
jest przypadków, że  nie dobre obejście  się  z kołtunem  
w c iężk ie  choroby w prow adza w ieśniaków .

P. A.



na tych biedaków , ja k  na obłąkanych. Lecz wracam  
do przedmiotu. B iedna obłąkana gdy skończyła o- 
pow iadanie, upad ła  nam do nóg, modląc się i szlo­
chając: „O  moje wielmożne państw o, zaprow adźcie
mnie' do moich dzieci, do roboty w  polu mnie zapro­
w adźcie! Tam  prędzej da mi Bóg zdrow ie." W sta ła  
i  znowu upad ła  na kolana i prosiła i b łagała . R oz­
dzierający to w idok! Nie sądziłam  ja  dotąd, iżby 
ty le  pamięci mógł mieć obłąkany, by tyle mógł cier­
pieć. M yślałam dotąd, że obłąkanie jest to przepo- 
mnienie życia rzeczyw istego, i mniemałam całkiem  
szczęśliwymi być obłąkanych. Lecz nie tak  jest. I  ci 
biedacy w iedzą po części o życiu, o nieszczęściu.

(jD alszy ciąg nastąpi.')

JDo h is to ry i daw ne} P o lsk i.
£  D alszy ciąg.)

S trza ła  z  sa jd ak u ,
którą korona polska, śmiertelna ju ż  matka, s tra żą  
obtoczona, z  ciężkiego icięzieniu swego do dziatek  
sicych sta?m rycerskiego ku przestrodze  wypuściła.

P r z e s p a n a  S z c z ę s n e g o  H e r b u r t a .  (*)

(Z rękopisu w spółczesnego.)

M ężni a w aleczni rycerze, a zacni i kochani sy­
now ie moi mili, którym  ja  niekiedy w wolności po­
radziła! do was dziś mówię pierworodnych w  męz- 
tw ie  synów m oich; do w as, którzy jesteście mocą i 
piersiam i narodu swrego; do w as, na których się nie-

(*) Jan Szczęsny Herburt z D obrom ila, syn sławnego  
Jana H erburta, znanego z układu praw polskich, najgorli-  
wiej popierał rokosz Mikołaja Zebrzydowskiego przeciw  Zyg­
m untow i HI., obstając przy sw obodzie i w olnościach , które 
król ten prawdziwie m acoszyńskiem i rządami sw em i podko­
pywał. Przeto też  obudził Herburt przeciw  sob ie m ocną  
nienaw iść  króla, który pojm anego m iał zamiar śc iąć  kazać, i 
długo w  w ięzien iu  trzym ał, aż go ledw ie za prośbą kilku  
znakom itych senatorów  uw oln ił. Zalecała tegoż Herburta, 
najbieglejszego m ożna p ow iedzieć  ów czesnego polityka, głęboka  
nauka; jem u to w inniśm y albow iem  wyrwanie zagłady kroniki 
K adłubka i Długosza, które drukiem  upow szechnił. O jego  
silnej m iłości do ojczyzny św iadczy niniejsza odezwa rokoszowa, 
z w spółczesnego wyjęta rękopisu, oraz w iersze znane czytel­
n ikom  Juszyńskiego Dykcyjonarza poetów  polskich. Umarł 
ten że  H erburt w D ob rom ilu  r. 1617.

sfatygowane męztwo zaw zdy a słusznie oglądać musiał 
w szelki, ta k  męztwem dzielny, jako  i prędkością stra­
szny postronny nieprzyjaciel; do w a s , którzyście na 
mężnych ramionach swoich aż dotąd zło ty  pokój mój 
i inszych dziatek moich zatrzym yw ali. Słuchajcież 
mie dziś, proszę, jako  już mężowie odemnie wycho­
w ani, sercem męzkiem cierpliw ie i uw ażnie słuchajcie 
tego, na co się dziś przed wam i uskarżam , ja  nieszczę­
sna, gorzko płacząca, obelżona, zesromocona, rozkrw a- 
w iona, śmiertelnie ubita, a niew olą ściśniona m atka 
w asza. A  to nap rzó d , pod przeklęctw em  szczęścia 
mego odemnie, wiedźcie synowie moi mili, że mi się 
to bez w szelkiej odemnie do tego danej przyczyny 
dzieje. Zatrzym yw ałam  bowiem z pilneni staraniem 
całość sław y  mojej przez w szystkie czasy swoje, zkądem  
też cnotami i  dzielnościaini głośno słynęła  między 
wszystkiem i narody. Byłam  od kró lów , koronow a­
nych spraw ców , a  praw ie ojców moich, nader w ielkiem i 
wolnościami, które były  nagrodą cnót, ubogacona, i 
zewsząd jako  murem niedobytym obw arow ana tak , 
żem też sobie w tem  żadnej korony, siostry m ojej, ró ­
wnej nie m ia ła , czemu się też i  zdaleka w szyscy 
przypatryw ali. Z rodziłam  w  wolnościach w as syny 
poczciwe, w praw iłam  wr przystojne i uczciwie przed 
wszystkiemi narody bezpieczeństw o, zapraw iłam  w  u - 
mysł w ielki a w spaniały i w  serce m ęzkie nieprze- 
łomione. Gdzie bowiem je s t wolność, tam zaw zdy 
jest serce i um ysł nieprzełomiony. A le cóż, gdy ten 
dział jest szczęścia, że żadne bez zazdrości nie byw a. 
Poczęli się takow i z daw na najdow ać, którzy i mnie 
i dziatkom moim takow ego szczęścia zajrzeli, kusić 
się jednak  o nię nigdy bez swego nieszczęścia żaden 
postronny nie mógł. Czasem jed n ak , gdy najmniejszego 
owych moich miłych sprawców i ojców praw ie zosta­
w ili z nich pochodzący w yrodkow ie opiekunami memi, 
zaraz mi tego zacnego mego szczęścia zajrzeć poczęli 
i z tąd przez dzikie i fortelne praktyki sw oje poku- 
szali sie podkopać wolności moje. Lecz iżem na on 
czas m iew ała cnotliwe i ostrożne Stróże z starszych 
dziatek moich, tedy to zaraz poczuw ali, zastaw iając 
się o to praw ie takow ym  drapieżnym opiekunom i 
gw ałtu  na nie mocno w ołając, przez co ją  te'ż samo 
z takow ych szkodliwych zamysłów zrażali, gdzie bo­
wiem jest zgoda i jedność, tam te'ż jest moc i rzeczy 
stałość, i królestw o od niebezpieczeństw a dobrze ob­
w arow ane. Ale iż przecie przyrodzona chciwość, 
k tóra  zaw sze pragnie w olnow ładnego panow ania, 
w nich nie panow ała, tedy się coraz a coraz ta jne 
zam ysły tlejącego ognia, w  koronie miane, przez chci­
wość ponaw iały i w ynikały . W olności bowiem moje
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zdały  się im ich być niew olą, z kąd  pragnęli i na- 
demną i nad wam i wolnymi dziatkam i moimi w y­
uzdanego panow an ia , aby tak  w ięcej prawom  pisa­
nym panow anie ich nie podlegało, ale żeby sami byli 
praw em  i pany, Lecz jednak  póki staw ało  onych 
urodzonych i choć wyrodzonych panów , póty w zdy 
jeszcze całość w iernych stróżów one od takowego 
przedsięw zięcia ham ować łacno m ogła. Bo i sam 
nieco oględując się na s ław ę ojczystą, nie do końca 
wypuszczali w odzę tymto chciwościom swoim. A le 
skoro nam choć tych w yrodków  niestało, i na m iej­
sce ich poczęli z narodów  obcych miasto ojców oj­
czymowie, miasto królów  tyranow ie, miasto dobrych 
spraw ców  drapieżni następow ać; oni już przychylno­
ści nie mając ku  narodowi naszemu, jak o  nie swemu, 
a  chciwości w olnowładnego a wyuzdanego panow ania 
W’ nich panow ały  i onych coraz to potężniej instygo- 
w a ły  (nie panowaniem to bowiem, ale niew olą w’edle 
p ra w  przepisanych wolnemu narodow i panow ać być 
rozum ieli), w net się na to, choć z cicha, z razu tak 
rzucili, że sobie poczęli sposabiać rozm aite środki, 
przez któreby podkopać mogli wmlność tę  w aszą i 
moją. A  naprzód sobie i z dobrych dziatek moich 
poczęli czynić z łe  instrum ental bo mając jeszcze w  po­
kojach swoich królew skich wszystko przedajne, po­
częli zate'm tymi, którzy w ięcej w  pieniądze, niż ro­
zum sw ój bogatymi, w  pokojach swoich, jak o  na ta r­
g u , godności drogo przedaw7ać. F ila ry  też umyślnie 
bardzo w ątłe  z drugich rzekomo ku podporze, a tym­
czasem ku  obelżeniu memu poczęli podstaw iać, czę­
ścią z m łodych, częścią z głodnych, częścią z po­
dłych ludzi. Z  m łodych, aby nie m ając dojrzałego 
rozsądku, ani experyencyi, mogli być za nos zaw ie­
dzeni tam, gdzie oni raczą; z głodnych, aby im gębę 
napełniw szy, uczynili je  te’ż chcącymi i czyniącymi, 
co sami chcą i  czynią; z podłych, aby je  wywyższy­
w szy, przez nie dopięli tego, coby chcieli. Oni bo- 
W'iem będąc w yrodkam i i żadnego sm aku nigdy 
w  w olnościach nie mającymi, nie b y w ają  upadkiem 
rzeczy poruszeni. A  tymże fortelem pośli w  rozda­

w aniu urzędów  ziem skich, ludzi na nie próżnych cnót 
nasadzawszy. W ięc  i opatrzenie i  godność takim że 
tylko, coby do takow ejże roboty sposobnymi byli, o- 
bietnice czyniąc i iszcząc. Przez co ju ż  tę  na jp ier- 
w szą, a bardzo szkodliw ą ranę, mi i s ław ie  narodu 
mego cicho drapieżni cudzoziemcy przychodniow ie z a ­
dali. O którą jed n ak  takem  się czuła na mocy je ­
szcze, żem się pokrzepić, złączyw szy siły  moje z w a -  
szemi, i jeszcze ostać była m ogła. A le postrzegłszy 
tego, ten to nieżyczliwy nieprzyjaciel mój, poszedł 
na mię i na w as szczere dziatki moje now ą, a tem 
szkodliw szą i upadku bliższą sztuką. W n et bowiem 
pod płaszczykiem  nabożeństw a, które każdy w ierny 
chrześcianin słusznie na w ielkiej ma pieczy, uchw y­
cił i ochełznał serca tak  ludzi pospolitych, jak o  i w szy­
stkich, to przez osoby nowoduchowne, subtelne i cie­
kaw e, i przez ich chytre i gorące persw azye w przód 
umówiwszy, że jedynow ładzcy kró la  potrzeba tak  dla 
zatrzym ania nabożeństw a, jako  i  dla pomnożenia jego . 
A  iż to samo nie tylko nad w olność i pokój pospolity, 
ale nad w łasne zdrowie i snadź i nad sumienie w ła ­
sne ma być przekładano, czego też w  ludziach czę­
ścią nieostrożnie, częścią ślepo nabożnych, ten chytry 
fuudament założyw szy, ten ogień w szczęty w  nich co­
raz to nowemi a sztucznemi jadam i, to gorącemi i po- 
zornemi z ka tedr sentencyami, pobudkam i poddym ali, 
w  nieopatrznych tłum ach, w  nieżyczliwych, a w  sk a ­
żonych stróżach coraz w ielkiem i otucham i w zrost tych 
rad  sw oich pomnażając i  w idząc w  tem dosyć po­
myślne sukcessy, tem goręcej to czynią.

(_Koniec nastąpi.J

doniesienie literackie.
Pieśni ludu łttżysko-serbskiego, zebranych przez S m o -  

lerja, wyszedł tomu drugiego, obejmującego dolno-łużyskie  
pieśnie, zeszyt pierwszy, zawierający 89 pieśni tak zwanych 
„Pśczpóla.“

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych.
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